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P r z y j m u j ą  się

OGŁOSZENIA, r o z p r a w y ,  o d e zw y  w s z e lk i e g o  ro d  1
DONIESIENIA li terackie, ks ięgarsk ie ,  h a n d l o w o  ' / a ^u ‘

rolnicze itp. p rz e m y sło w e
UWIADOMIENIA ty czące  się sp rzeda ży ,  kupna,  d z i e r ż a w  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w iersza  pety tew ego za  jednorazow e um ieszczen ie  p0 8 

g ro szy  nastepne po 3 g rosze .
i. i a < y

n ie  fra n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  .się, w y jąw szy  od s ta ły c h  
lub znanych  korespondentów .

N umer pojedynczy kosztuje  8  groszy.

W y c h o d z i  w  K r a k o w i e
codziennie, w y j ą w s z y  n i e d z i e l e  i s w i e t a .

C e n a :
W KRAKOWIE m ie s ięc z n a  5 z łp . ;  k w a r t a l n a  14 z ło t .  p o l s k ą  

moneta.
W  K R A JU  k w a r t a l n a  r a z e m  z p r z e s y ł k a  p o c z t o w a  4 z ł r .  2 0  

k r. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy  rogu S zcze ­
pańskiej  uficy N r. 369.

Pieniądze p rz e sy ła ją  sie bezp ła tn ie  pocztą w p ro s t  do biura 
Expedycyi C z a s u  w y raz iw sz y  na kopercie: P r e n u m e r a c y jn e  
p ie n ią d ze

Nr o 1 4 7 2  praes.
Celem wsparcia dotkniętych powodzią mieszkańców 

cyrkułu Tarnowskiego, do Komisyi Gubernialnej na­
stępujące dobrowolne składki przesłane zostały:

1. Z  Starostwa obwodowego w Trubau
w M o r a w ie .................................. 5 9  fl. 3 7  kr.

2. Z Starostwa obwodowego w Z na- 
im 2 7  fl. 5 7  kr. W . W . i . 1 1 6

3. Z  Rady Administracyjnej w Kra 
k o w ie .............................................

4 . Z  urzędu cyrkularnego Lwow­
skiego . . . , .........................

5. Z  nad żupaństwa w K oszy­
cach  .......................

6. Z  kassyna w Dolinie
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Dziękując w imieniu unieszczęśliwionych za te do­
broczynne dary, Komisya Gubcrnialna podaje je do 
powszechnej wiadomości.

Z  c. k. komisyi gubernialnej.
Kraków dnia 2 7  marca 1 8 5 0  r.

Starostwo Grodzkie widzi się spowodowanem oka­
zać Publiczności w poniżej załączonych dwóch w y­
kazach:

a j  w jaki sposób służba porządku i bezpieczeń­
stwa w Krakowie jest urządzoną, i

b') jakie takowem urządzeniem osiągnięto skutki.
Co do pierwszego przekonywa wykaz iszy , iż ca­

ła  rozporządzalna C. k. straż policyjna d o  obsadze­
nia p o s t e r u n k ó w  ulicznych, tudzież do patrolowania 
nocna pora jest użytą. Oprócz tego c. k. wojsko li­
niowe jak' i c. k. żandarmerya przy nocnych patro­
lach udziela pomocy, tak, iż miasto 1 przedmieścia 
dniem i nocą przez dostateczną liczbę posterunków 
ulicznych, tudzież przez liczne patrole, które pp. ofi­
cerowie wspólnie z pp. urzędnikami Starostwa Grodz­
kiego nadzorują, jest strzezonem.

Ponieważ żołnierze straży policyjnej co drugi dzień 
wchodzą w służbę, w  dniu zaś od służby wolnym 
do czynności nadzwyczajnych, jakoto: do kwaterun­
ków, asystencyi itp. użytemi być, a zatem częstokroć 
i przez trzy doby w służbie zostawać muszą: nie- 
może przeto nikt zaprzeczyć, iż nad powinność sw o­
ja sa przesileni.

'Jaki tegoż urządzenia osiągniono rezultat, wskaże 
wykaz lig i, z którego widzieć się daje, iż od czasu 
zaistnienia Starostwa Grodzkiego b!;sko 4 0 0 0  osób 
przvaresztowano, która to liczba w stosunku do lu­
dności tutejszej jest nadzwyczajną.

Dochodzenie i ukaranie przestępstw, dla których

ważajac rzecz bezstronnie, przyznać musi, że skut­
kiem rzeczonych przyaresztowań, miasto z massy że­
braków, p r ó ż n i a k ó w  1 w łóczęgów  oczyszczonem zo­
stało przez co publiczny porządek i bespieczeństwo 
powszechne utwierdza się.

c. K .  starostwa Grodzkipgo.
Dnia Igo  kwietnia 1 8 5 0  r.

I. W Y K A Z
podzia łu  s łu żb y  c. k. s tra ży  policyjnej w K rakowie.

Kom pania s tra ż y  policyjnej sk ła d a  się . . 

Od 'eg o  należy  o d trą c ic :

1. B raku jących  ...............................
2 . C h o r y c h ............................................
3. Do zew nętrznej s łużby  kompan i
4. W  dw orcu kolei żelaznej w S w ia k o w ie
5. W  Komisyi Gubernialnej c iąg le
6. W  S ta ro stw ie  Grodzkiem  ciągle . • •—

P ozosta je  do codziennej s łu ż b y  •
Ci zo s ta ją  użyci w n astępu jący  sp

1. K apral d yżu rny  . . . .   ............................
2. W  R adzie m iejskidj .  ............................

i odbyw ają razem  1 
) patrole

3. W  ż e l a ź n i ......................... t . ...........................
4. W  ja tk a c h  rzeźn iczych   ............................
h. P rz y  rogatce P o d g ó rs k ie j ...............................
6. „ „ W arsz aw sk ie j ......................
7. „  ,, Z w ierzynieckie j . . . . • •
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Kazein „ 3 54
Do obluzow ania potrzeba „ 9 54

Sum m a ja k  w yżej „ 18 108 „

II. W Y K A Z
przyaresztow ań , które p rze z  c. k. S tarostw o  G rodz-
ki.P nrt iprm  v .n i x t n i p n in  rt<r Q l & n l i

r . uskutecznione zo sta ły .
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L ipiec r. 1849. 68 323 53 6 8 8 4 470
S ierpień  „ 53 236 46 38 10 11 21 415
W rzesie ń  „ 60 216 23 24 11 4 15 3 -3
Paździer. „ 64 232 15 30 24 2 4 371
L istopad n 67 194 12 14 8 2 4 301
G r u d z i e ń  n 59 193 74 14 — — 3 343
Styczeń  r. 1850. 77 181 13.9 17 2 1 6 413
L u ty  „ 58 181 157 6 1 1 5 409
M arzec „ '  81 421 226 91 2 2 23 844

Sum m a 587 2177 745 230 66 31 85 3919

(S e jm  E rfu r tsk i i jedność Niem ieckaj). Rozbie­
rać szczegółow o głęboką kwestyą jedności Niemiec, 
kiedyśmy już tyle razy o mej pisali, nie jest naszem 
zadaniem, ani też takowy rozbiór w szczupłym pi­
sma naszego zakresie mógłby znaleść miejsce. W sze­
lako sejm w Erfurcie zanadto jest ważnem na poli­
tycznym świecie zjawiskiem, abyśmy na niego cza­
sami uwagi czytelników naszych zwrócić nie mieli. 
In ie przesądzamy tu o jego ważności. Widzieliśmy 
od lat dwóch tyle zdarzeń daleko większej w agi, 
które przeszły bez zakłócenia Europejskiego pokoju, 
lecz pamiętamy oraz i tego zapewne nikt nam nie za­
przeczy, że jakkolwiek przeszły, każde z nich zosta­
w iło po sobie ważniejsze nierównie od samego zda­
rzenia zadanie, które do dziś dnia rozwiązania ocze­
kuje. Rozwiązania te kiedyś nastąpić muszą, ziszcze­
niem lub upadkiem, bo taki koniec ludzkich usiłowań. 
Rozmaite wszakże przechodzić mogą koleje. Taką 
koleją dla kwestyi jedności Niemiec był sejm Frank- 
furtski, taką przymierze 4ch królów i z niego projekt 
konstytucj i 2 6  maja, taką dalej przymierze 3  mocarstw 
w Monachium, taką wreszcie sejm Erfurtski. Fakta 
towarzyszące różnym tym epokom kwestyi niemieckiej 
skrupulatnie podawały kolumny dziennika naszego, 
niebędziemy ich przeto powtarzać. Chcemy tylko 
w kilku  ̂ rysach dać charakterystykę sejmu w Erfur- 
furcie, jak dalece ta w dzisiejszym jeszcze ciemnym 
i grubym szkicuje się filozoficzno-politycznym cha­
osie.

Pierwszą i głów ną cechą sejmu jest całkowite o- 
parcie się na Prusach. Dowodzi tego większość bar­
dzo znaczna, która towarzyszyła obiorom prezesów 
w obu Izbach prusaków. Jest to lak naturalnym w y­
nikiem ze stanowiska tego zgromadzenia, iż uwodzić 
się nie trzeba drugą konsekwencyą, którąby także 
z tych obiorów wyciągnąć się dało, to jest: iż oby­
dwa wybrani prezesowie pp. Auerswald i Simson na­
leżą do tak zwanej liberalno-niemieckiej partyi. U -  
czucie potrzeby jedynie okazania zrazu pewnej śmia­
ło śc i, jako mały odwet godności w poddaniu się su- 
premacyi pruskiej, a nie tożsamości dążności i zasa­
dy, kierowało, jeżeli się nie mylimy wyborami tych 
os0". Drugą cechą niezawodną jest wahanie się 
pochodzące zapewne z niewiadoniości lub niepe­
wnego wytknięcia drogi, którą ma zgromadzenie od- 

1 tak najważniejsza kwestya i najpierwsza, 
jakie ma być postępowanie sejmu co do państw, któ­
re związku odstąpiły, odroczoną została bez ozna-
czenia żadnego terminu.
Ha,|a U się 'Vl^c zdadzą owe oklaski dawane panu 

. ovv. ’ gdy w y rzek ł, że związek trzech mocarstw 
11 zmienia wrcale sejmu w Erfurcie, gdy powstawał 
na odstępujących Unią? Cóż znaczą te oklaski jeżeli |

sejm Erfurtski waha się oświadczyć, że się bez nich 
obejdzie, nie mówimy już że ich zmusi? Uderzenia 
znów ciągłe na pomniejsze odstępujące księstwa, np. 
Oldenburskie, które dało za przyczynę odstępstw7a 
stosunki z Hanowerem, agdzie my inny w ły w  upa­
trywać sobie pozwalamy, owe śmiałe wyrzekanie na 
słabych a przytem ta nadzwyczajna oględność w7 ka- 
żdem słow ie na mocnych, nie przypominaź znów do­
brze nam znanej cechy sejmu Frankfurtskiego? Lecz 
przeciwko niej zdawałby się przemawiać program p. 
Bodelschwinga, aby projekt konstytucyi d. 2 6  maja 
wziąść odrazu  pod rewizyą. Programat ten miałby 
naturalną konsekwencyą podobno przyjęcie jej en bloc 
a tern samem usunięcie pretextu odstępującym  szcze­
gólniej Hanowerowi. Zastrzeżonem jest albowiem, 
że odrzucenie jednego % daje prawo każdej stronie 
kontraktującej wystąpienia z przymierza. W  takowym 
razie, to jest w razie przyjęcia konstytucyi, jakiż 
sposób przymusu? Czyliż Prusy zechcą siłą  dokonać 
d zieła , nawet ze zgwałceniem traktatu W iedeńskie­
go? Przypuścić tego niemożna. W ybieg ten, na nic 
się nie przyda, chyba na zakończenie jak najprędsze 
sejmu w Erfurcie.

Zdanie to nasze, widzimy dosyć do prawdy podo­
bne, czytając ośmdziesiąt p o d p i s ó w  umieszczonych 
na programacie p. Bodelschwinga.  ̂ Widzimy w nich 
bowiem ludzi tak przeciwnych opinij, że rodzi się 
w nas przekonanie- iż jedni dążą do sprowadzenia 
jakiego bądź kryzysu, w nadziei wyjścia tym sposo- 
sobem z obłędnego koła teoryi, w którem ugrzęźli; 
d r u d z y  zaś spodziewają się znaleść w niepodobieństwie 
politycznem zamknięcie sejmu, któremu zaw'sze byli 
i są przeciwni. Tymczasem sejm zawieszonym zo­
stał na tydzień. Czas w ięc będzie i do namysłu i do 
odebrania rozkazów z Berlina.

W iedeń 31 marc. Czytamy w R eichszeitung: w ze­
sz ły  czwartek odbyła się ostatnia narada ministery- 
alna w sprawach kościelnych, i zapadłe w tej mie­
rze postanowienia będą niebawem ogłoszone. Mówią, 
że tymczasowo uchwalono zniesienie tak z w a n e g o  
„placetum“ i wmlne związki biskupów ze stolicą apo­
stolską, bez żadnej z strony państwa przeszkody. 
Ministeryum wybiera wprawdzie biskupów, ale tylko 
w porozumieniu z innymi biskupami. Sprawa dóbr 
szkolnych i kościelnych została odroczona aż do u- 
kończenia potrzebnych projektów7 i prac przygotowaw-

Gdy 3-miesięczny termin wyznaczony zbiegłym  
uczęstnikom węgierskiego powstania do stawienia się 
przed sądem wojennym peszteńskim, już upłynął, na­
stąpi przeto osądzenie ich in  contumaciam. W  li­
czbie zawezwanych są: Koszuth, Perczle, Bathiany, 
M adarasz, Kmethy, Teleky i kilkudziesiąt innych.

W iedeń 1 kwiet. W  zupełnym braku politycznych 
wiadomości z Austryi, (dziś w yszła  jedynie Gazeta 
Wiedeńska i nic n i e z a w i e r a  w a ż n e g o j  podajemy dwa 
ciekąw7e dokumenta dotyczące wojny węgierskiej. Pier­
wszym jest dyspozycya Górgeya o szturmie do twier­
dzy Budy; drugim, oświadczenie b. ministrów, bisku­
pa Horwath i Wukow'icza o kapitulacyi pod Villages. 
Pierwsza brzmi jak następuje:

„Attak rozpocznie się o godzinie 1 w nocy. O tej 
godzinie zamilkną wszystkie baterye, do czego od­
biorą same rozkaz od komendantów7. Formacya ko­
lumn szturmowych winna być tak szeroka, jak front 
attaku jest długim. Pierwszy szereg uderza z ąa^a- 
dzonym bagnetem i nienabitą bronią. 2gi 4ty i oty  
szereg ma broń nabita. I szy  i 2gi szereg mesie naj­
dłuższe drabiny i dla osadzenia ich winien mieć osę­
ki; trzeci szereg składają pioniery; czwar v i piąty 
niosą krótsze drabiny i usiłują wciągnąe a owe na

^ . * . ■ do wejścia namury twierdzy, potrzeba ich bowiem < 
domy i mury obwodowe. P ierw sze .< wa_szeregi win­
ny się składać z ochotników, j a Je( niJ * rabinie nie 
może być więcej nad dwóch lin zi . i . skoro pier­
w szy jest w7 p o ło w ie  drabiny, ruS* zaćZ)na się w spi­
nać itd. Należałoby kolumny sz urmow e jeszcze przed
wyruszeniem z obozu u formo , następnie pięcio­
ma szeregami wymasz r̂<l' . u en sposób, iżby ta­
ko we, zwracając się Jj , stanęły takoż frontem
do murów twderdzy. ^os ‘ w szy się na mury, należy
przedewszystkiem zi ["[“Przyjacielskie przywieść 
do milczenia, a z a i*ylerzystów powalić. Ulic
nie należy brac w Prost szturmem, w ten sposób bo­
wiem naraża się żołnierzy zanadto na ogień karta- 
czowy; lepiej jest pod zasłoną dział wziąść szturmem 
domy narożne, a następnie przebić się zjednego do-
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mu do drugiego. Pierwszy, ktdry z każdej kolumny 
szturmowej dostanie się na mury, otrzyma, jeźli się 
szturm powiedzie i twierdza w* nasze ręce się do­
stanie, 2 0 0  złr. ,  drugi 1 0 0  złr . ,  następujące 1 0  lu­
dzi po 2 0  złr. Chorąży, który sztandar swój na mu- 
rach twierdzy zatknie, otrzyma, jeźli twierdza bę­
dzie naszą 100 z łr .  Z a  wyłamanie jednej z bram, 
lub jakiegobadź wejścia do twierdzy, żołnierze użyci 
w  niem dostana 1 ,0 0 0  z łr .  do równego podziału. Ci, 
którymby się powiodło komendanta twierdzy jenera ła  
Henzi żywcem uchwycić i dostawić, otrzymają 5 ,0 0 0  
z łr .  d o p o d z ia łu ;  i’ ci również, którzy znaczne za ­
pasy wojenne ocalą, hojnie będą wynagrodzeni. J e ­
źli mający być wynagrodzonym jest oficerem, zape­
wnia mu się awans bezwzględny o jeden stopień. Po­
wszechna oznaką szturmujących jes t  biała przepaska 
na lewvm ramieniu, powszechnem hasłem „Elien a 
m agyar!" Główna kwatera podczas szturmu jes t  w .fol­
w arku  miejskim, w austeryi pod pustelnikiem. Ż o ł­
nierzy załogi należy wyciąć bezwarunkow o, choćby 
o pardon prosili; cywilnych jednak pod karą śmierci 
nietykać, gdy bez tego sądy w łaśc iw e rozstrzygną, 
ażali są winnymi lub nie; zakazuje się również pod 
karą śmierci wszelkiego rabunku, gdy takowy może 
stać* się powodem udaremnienia szturmu. Jeńców ża­
dnych być niema. Obóz pod Bu lą 17  maja 1 8 4 9 .  
(podp .j  Artur Gorgey.

Oświadczenie biskupa Horwath i ministra W liko­
wi cza, datowane z Paryża 17go marca, jes t  odpo­
wiedzią na deklaracyą b. ministra Szemerego, jako­
by tenże niepodpisał aktu oddającego dyktaturę w rę­
ce Górgeya. Oto jest opowieść ostatnich przed kapi-
tulacva wypadków:

W  'rannych godzinach 24go sierpnia, odbyła się 
w  twierdzy Aradzie u gubernatora Koszutha rada 
ministeryalna. Z  wyjątkiem Duszka, który był w Lu­
gos i Csanyego, który już  poprzednio porozumiał się 
b y ł  z Koszutem, wszyscy ministrowie byli obecni. 
Gubernator zakomunikował list jen. Guyona o w y­

kuwać, i zarządził,  iżby Gorgey o 8ej wieczór rząd 
objął. Akt rzeczony zaraz podpisany zosta ł  przez 
Csanyego, W ukow icaa, i właśnie przybyłego Hor­
wath a.

K l tO L f S T W O  P O L S K IE
w . w i . i i m i i S f t i i i a r c i .  O irPosznnv  został ukaz naj-

dziennie. Nie zmieniłem imienia, na nieszczęście chcia­
łem próby rzeczywistej, nie uchybiłem ani razu ; a 
skorom ujrza ł ,  żc zewszystkich stron zajmują się roz­
biorem konstytucyi, kiedym u s ły sza ł  tylekrotnie po­
wiedziane s ło w a :  jakim sposobem na drodze p raw ­
nej można przyjść do przeglądu konstytucyi

dla dobra publiczne-
tę kwestyę: czy chce- 

foriny rządu?  Jeżeli

stwie polskiem, gubernii lubelskiej położonych, majo- by naturalniej, sprawiedliwiej i 
rato Do składu majoratu wejść mają dobra, w ła -  go korzystniej, położyć odrazu i 
snością fundatora będące: Sieło Iwanowskie z Dem- | cie, czy nie chcecie dzisiejszej 
blinem' Gołąb i Borowo, ze wszystkiemi przyn
żytościami.— Majorat ten będzie nosić nazw ę: , . ,
ioratu ksia ia t warszawskich, hrabiów Paskiewi- przychylności na ostatniej lewej) 
czów Erincanskich.u — Pozostawia się księciu w a r -  Prezes (zw racając  się do ostatniej lew e j) :  „Czy 
szawskiemu i jego następcom, dołączać do tegoż m a- zgadzacie się na propozycyą? można j ą  jeszcze co- 
joralu i inne dobra, nieinaczej wszakże, jak  za na j-  f"a‘' 
wyższem zezwoleniem i zastrzeżeniem, aby dochód 
roczny z dóbr majorat w Królestwie składająch, su-

erywańskiego i na jego potom-

mac; że dalej należy przesłać  jen. Gorgey pełnomo­
cnictwo prowadzenia dalej i zakończenia rozpoczę­
tych z'Rossyanami układów, gdy ten na czele niepo­
konanego dotąd wojska, sam jeden j st jeszcze w mo­
żności układania się z nieprzyjacielem ze stanowiska 
imponującego, lub postąpienia inaczej według okoli­
czności, i gdy p o  ranieniu B e m a  w  b i t w i e  p o d  Temes- 
w arem , o żadnym innym naczelnym w o d z u  n i e m o ż e  
być mowy. Dodał nakoniec, że po upełnomocnieniu 
w  ten sposób Górgeya, niepozostanie rządowi nic in­
nego, jak zupełnie się rozwiązać. Narada zakończy­
ła  się jednomyślnem wniosku przyjęciem. Jakoż akt 
pełnomocnictwa natychmiast sporządzony został przez 
Szemerego i Horwatha Rozwiązanie rządu jirzeciez, 
dlatego niebyło w nim formalnie wypowiedziane, iż 
wedle zrobionej przez W ukowicza uw agi,  uznano za 
rzecz możebną, iż w y p a d k i  wymagać będą jego przy­
wrócenia. Pełnomocnictwo wyprawiono bezzwłocznie 
do Górgeya; rząd się de facto  ro zw iąza ł ,  Koszuth 
pożegnał się z ministrami. a ci między sobą w zaje-

my rub. sr. 2 0 0 ,0 0 0  nieprzenosił. — Po śmierci fun­
datora majorat takowy, wraz z majoratem ustano­
wionym w gubernii mohilewskiej, przechodzi na syna 
jego fligel -  adjutanta pułkownika pułku lejbgwardyi 
preobrazeńskiego, księcia Teodora warszawskiego, 
hrabię P askiew icza  
stwo zstępne.

f r a n c y a .
P a r y ż  27 marc. Kląlwa, ja k ą  wszystkie dzienni­

ki rzuciły  na pana Larochejaq'uelina, skłoniła  go 
do podniesienia głosu w własnej obronie. Na począ­
tku posiedzenia, autor wniosku w stąp ił  na mównicę 
i tłómaczył się naprzód z tego, co mu najbardziej 
zarzucano, to jes t  nieobecności na wczorajszej sesyi 
„Panowie! muszę wyjaśnię powody wczorajszej mo­
jej nieobecności. Byłoby rzeczywiście niestósownem, 
gdybym złożyw szy  wniosek w biórze prezesa nie 
przyszedł na posiedzenie sądząc, że prezes poda go 
do wiadomości zgromadzenia; oto sa fakta. Na po­
czątku posiedzenia o godzinie 2ej podałem moją pro 
pozycyą panu prezesowi, który przeczytawszy j ą  do­
rywczo....

P rezes :  „W cale nie przeczytawszy."
Pan Larochejaquelin: „Przepraszam , który do 

wiedziawszy się o co rzecz idzie (używam tu słów 
przez niego powiedzianych) r z e k ł : to zanadto.“

P a n  A b a t u e c i :  „ l  p r a w d a ! “
P a n  l , a r o c h e j a q u e l i n : „ O d p o w i e d z i a ł e m ,  z e  n ie

bezpieczny stan dzisiejszy upoważnia do środków

fnąć.6
i’an Miot: „Zgadzamy się zkażdym, który się zda­

nia swego nie wstydzi."
Pan Larochejaquelin : „Nie można dłużej pozostać 

w tym stanie; wiecie panowie co się dzieje w handlu, 
przemyśle, wszędzie, wiecie, że jest nędza straszli ­
wa, wiecie, że ludność miejscami przywiedziona do 
rozpaczy, bo nikt nie wie, gdzie idziemy, bo zwątpie­
nie jes t  powszechne. A  więc, aby raz wyjść z tego 
stanu, powiedziałem, odwołajmy się do Francyi, a nie 
wywołujmy wojny domowej; a kiedy słyszę, że j e ­
dni chcą wojny domowej, drudzy najazdu cudzoziem­
ców, zdaje mi się, że wszystkie tego rodzaju za­
skarżenia w obec mego wniosku upadają.

Pan Rouher minister sprawiedliwości: „W cale prze­
ciwnie."

Pan Larochejaquelin: ‘„Powiedziałem, mnie się
tak zdaje, i w tej myśli podałem wniosek; na czemże 
go oparłem? Na zasadzie, która mi się zdaw ała  bar­
dzo republikancką. Nie znam ja  się bardzo na* za ­
sadach republikańskich, ale sądziłem, że najwyższą 
myślą Rzeczypospolitej je s t  wszechwładztwo narodo­
w e , które przeważa wszystko, nawet konstytucyą. 
W rzeczy samej, czytałem artykuł I konstytucyi, któ­
ry tak brzmi: „W szechw ładztw o jes t  w ręku ogółu 
obywateli francuzkich, nie można go usunąć, ani s tra­
cić- żaden c z ł o w i e k ,  żadne stronnictwo, nie może je 
sobie p r z y w ł a s z c z y ć . "  A zatem wychodząc z artyku-

do najwyższego w ładzcy, ponieważ nim jes t  według

mnie, b e z  z a s t r z e ż e n i a  przyszłego zebrania się i za­
kresu działania ,  dla czego i niższych urzędników 
uwolniono od służby."

W róciwszy do miasta, Wukowicz uda ł  się do Csa­
nyego, który ujrzawszy akt pełnomocnictwa, zapytał: 
„Dlaczego rozwiązanie rządu niejest formalnie wypo­
wiedziane, skoro w tym duchu porozumiałem się już 
z gubernatorem?" Na te s łow a w szed ł Gorgey, i 
wziąw szy akt do ręki, rz ek ł :  „Bardzo dobrze, ze tu 
dwóch ministrów zastaję. W  takiej formie pełnomo­
cnictwa nieprzyjmuję. Rossyanie niebędą się chc‘e*' 
wdać ze mną w żadne układy, dopóki mniemać będą, 
że za mną stoi rzad prowizoryczny.. Jeżli rczygna- 
cya gubernatora i m inis trów - niebędzie formalnie w-y— 
rzeczona i o g ł o s z o n a ,  niechcę się w nic inięszać". 
Z e  Gorgey kładzie ten warunek do przyjęcia pełno­
mocnictwa, nikt tego przy obradzie n iew skazał;  gdy
zaś po rozwiązaniu rządu tak gubernator, jako i mi­
nistrowie mieli wyjechać, trzeba więc było czemprę-

dząc aby mogli czekac u ruzej,  wystosowali do gu­
bernatora list,  w którym oświadczając, że z uwagi 
na naglące okoliczności urzędy swoje sk ład a ją ,  pro­
s tą  go, aby i on, we własnem i ministrów imieniu 
y-rzekł .się w ładzy  i przeniesienie je j na osobę Górgeya 
ogłosił. Po wyprawieniu tego listu, Wukowicz spot- 

^athianiego i zawiadomił go o tern co zaszło, a 
nas ępnic w yszukał Szemerego i jego również poin­
formował. W szak że ,  tak Szemere jak i Bathiany 
przystali na wszystko. Gdyby Szemere miał był coś 
do zarzucenia byf j esKC/p czas potemu, gdyż odpo­
wiedz Koszutha jeszcze n ienadeszła ,  i można było 
zapobiedz terma nej abdykacyi. Lecz Szemere nie- 
d a ł  poznać- zai nej sprzecznej opinii, i wyjechał. 
W krótce potem nadeszła ą 0 ' Csanyego odpowiedź 
K oszutha, znany akt abdykacyi; by ł przy nim list 
do W ukowicza, Z prośbą, aby akt t o n  k aza ł  wydru-

remu mówiłem, iżby dodał do wniosku obszerne mo- baby więc powtarzać chyba co tydzień." 
tywa wyjaśniające go należycie... (szm er) przynaj- Pan Larochejaquelin: „S łyszę ,  ż e ju ż  to raz zro-
mniei w edług  m e g o  zdania. ' ( A  to co innego). | biono, jeżeli tak jest, czemuż ta strona (p r a w a )  prze-

nowie! kiedy jestem na mównicy, r 
a nie za tych co mię słuchają, zw ła  
i bardzo w  zdaniu różnimy. Tłómaczę

mniej w edług  mego zdania. (A  to co innego)
„Moi panowie! kiedy jestem na mównicy, mówię 

za siebie, a nie za tych co mię słuchają, zw łaszcza 
jeźli się tak bardzo w zdaniu różnimy. Tłómaczę więc 
moją opinia. Dano rozkaz do drukarni, a ja wróci­
łem" do Izby i raz czy dwa razy przystąpiłem do 
krzesła  prezesa dla rozmówienia się z sekretarzem. 
O kwandrans na szóstą stąd wyszedłem do drukarni, 
aby zrobić korrektę moich motywów. Nikt mię nie u- 
przedził, nikt nie zw rócił mojej uwagi na to, iż wnio-
r  i s ■ . ■ . - h n  r r / 1 i r L . .   ...    li

czy, niechaj już  raz powiedzą, że naród nie oszuka­
no, że Rzeczpospolita była powszechnem życzeniem, 
a wtedy wniosek mój upada. Lecz kiedy wszystko 
na tym święcie przechodzi, możecież mi odpowiedzieć 
na to co pytam. Nie sądzę. W y mówicie, że ina­
czej; więc dla tego odwołuję się do narodu, niechaj 
powie za tych, którzy milczą.

Pan Coquerel: „Panie prezesie, czy można rozbie­
rać wniosek, który już raz odrzucono."

s e i r m o ż e  b y ć  odczytany; bo gdybym przypuścił, że I Pan Larochejaquelin: „Nie mogłem nic zrobić
go podadzą do wiadomości, byłbym się został, aby go niekonstytucyjnego; zdaje mi się że postępowałem 
-  1 ł ■ —  * prawnie, a kiedym zazwyczaj sk ład a ł  wnioski w biopodadzą ... _____________  . ,  „
bronić, a przynajmniej, abym zaprotestował przeciw­
ko pewnym wyrażeniom-, przeciwko którym pozwól­
cie, abym dziś protestował. I anowie! kiedy wię: 
moja nieobecność została  dokładnie wyjaśnienioną i 
zrozumianą, chcę powiedzieć kilka słów, aby wytłó-

zeczy samej 
nie na jego dęcyzyą. . ,

P a n  F eb v re l : „ Z g r o m a d z e n i e  juz wczoraj powie
działo." f . ..

Pan Larochejaquelin: ,wcz°raj juz powie
działo, chciałbym przynajmniej się wytłómaczyć dla 
czego nic niekonstytucyjnego nie w dzia łem  w moim 
kroku. Panowie, trzeba 'zwaźac na czas, kiedy się co 
mówi, trzeba zw ażać na to co się słyszy codziennie 
z jednej i z drugiej strony (mówca wskazuje na le­
w ą i na p raw ą) ,  trzeba zwazac na ruch dziennikar­
ski, na to co się czyta codziennie, a to wszystko zw a­
żywszy, powiedźcież czy*155 kwestyą, którą podnio­
słem, nie rozbierają zawsze. Irzeba roztrząsnąć, 
czyli motywa, które dołąCzy‘*’enJ do mego wniosku nie 
są ’ tylko powtórzeniem słów  mówionych bez ustanku 
z tej strony (p raw ej) .  Mnie.) pewno mam prawa od 
innego do powiedzenia s łó w :  „występuję przeciwko 
Rzeczypospolitej i k o n s t y t u c y i ,  a wiecie dla cze­
go, bo’ je przyjąłem chętniej i prędzej niżeli inni, bo
nie ża łow ałem  b y n a j m n i e j  tego .co runęło. Ale pa­
nowie nie powiedziałem nigdy: jestem republikaninem. 
P rzy ją łem  Rzeczpospolitę, mówiąc: zostanę czem j e -  
stem, obaczę co to będzie Rzeczpospolita, powiedzia 
łem to w

rze prezesa, odsyłano je do komisyi inieyatywy. Ko- 
inisya sk ład a ła  raport przychylny lub n i e , zgroma­
dzenie rozstrzygało i wszystko pozostawało na dro­
dze prawnej. Tymczasem stało się inaczej; powie­
dziano, że mój wniosek był tak nadzwyczajny, że go 
odrzucono, nie wysłuchaw szy motywów. Jeśli tak, 
więc to już  jes t  uroczystem zobowiązaniem, że nie 
będzie można nigdy przystąpić do przeglądu konsty­
tucyi bez większości 3/4 głosów.

„To mówi właśnie kon-
Głos z lew e j : „Tak jest."
Pan Barlhelemy S. Hilaire :

stytucya."
Pan Larochejaquelin: „Jest  to protestacya prze­

ciwko wszelkiemu głosowi niechętnemu konstytucyi, 
chociażby najgorszej. Protestacya przeciwko elekto­
rom, którym mówicie, że was tutaj wy>yłają dla do­
bra kraju. Otóż ja uznałem, że Rzeczpospolita i kon- 
stytucya, jaka jest dzisiaj, je s t  najlepszym rządem i 
najlepszą konstytucyą, ja k ą  tylko miec można.

Kilka g ło s ó w : „ B y n a j m n i e j . "
P. Soubies: „W szakże jes t  przegląd konstytucyi

prawny."
P. Lefranc. „W  r. 1852..*
P. Larochejaquelin. , ,0 ‘oż wni°skiem moim odwo­

ła łem  się do narodu i zażądałem, aby oświadczył czy 
rzplita jes t  taką formą rządu, jakiej sobie życzy. Od­
rzuciliście mój wniosek, me wiem, czy naród myśli 
tak jak  wy, alej z d a j e  mi się że na tych ław ach  
fn raw e j)  nie jeden ża ło w a ł  odrzuconej propozycji. 
Teraz powiadają mi, ze jest niewczesna. Je s t  tylko

-1 I . - I a p O  — . !  . . .
ratuszu 2 \  lutego i powtarzam odtąd co- j jedna choroba, która wielkiego cierpienia nie sp ra -



C Z A S . 3

wia a nią jest gangrena. Nie zadaje ona bólu, ale 
zabija; otóż zdaje mi się, że społeczeństwo francus­
kie w skutek dzisiejszego rozdwojenia dotknięte jes t  
ta  chorobą, i że gangrena je  zabije. Nie sądzę, aby 
tylko nasze rozdwojenie było powodem choroby, i dla 
tego chciałem, aby naród w y rw a ł  chorobę z korze­
niem. Nie chcieliście; dopełniłem mego obowiązku, 
wam się zdaje, żeście dopełnili swego; naród osą­
d z i!"

Po skończonej mowie, ponieważ kwestya wczoraj­
szą uchw ałą była wyczerpana, przystąpiono do spraw ­
dzania wyborów, a następnie do rozpraw nad bud­
żetem. Mimo krótkiego czasu, który się pozostał, 
zgromadzenie tak szybko przyjmowało artykuły, że 
ukończyło budżet długu publicznego, sprawiedliwo­
ści i spraw zagranicznych. W końcu orzeczono, że 
przez pięć dni nie będzie posiedzenia.

— P. Leroux podał wniosek następujący: „Żądam, 
aby Izba, zanim przystąpi do obrad nad projektami 
przeciw dziennikarstwu, wniesionemi przez ministe- 
ryum, dokładnie się zastanow iła  nad teoryami, prze­
ciw’ którym projekta te są wymierzone."

L a  Patrie  donosi, że projekt do praw'a, któryśmy 
p rzesz łą  razą  podali, względem zamieszkania robo­
tników’ w’ Paryżu, będzie podany jutro.

M onitor ogłosił wczoraj prawo o wychowaniu, a 
zatem niesprawdziły się wieści o odroczeniu uchwa­
ł y  przez prezydenta do czwartej narady za miesiąc.

’ — Drukarze Paryscy mają się zebrać w tym ty­
godniu na powszechną naradę, dla wybrania delego­
wanych do komisyi, celem zebrania uwag względem 
prawa przeciw dziennikom.

— Czytelnicy przypominają sobie rozporządzenie 
ministra sp. wewn. o bankach pożyczki honorowej 
bardz ------ “ 1 ' — * ~ ~ :"
rze 
tec
dostarczają mnóstwo szczegółów i dat statystycznych 
czerpanych z doświadczenia. M ów ią, że będzie z a ­
mianowana osobna w tym celu komisya dla zbadania 
tych pism i wypracowania refera tu , który wpłynie 
na organizacyą tego banku.^ _

y j  fabryce Irnlret usonczono juz machinę paro­
w a do statku President;  machina ta ma siłę  9 6 0  
koni, i już  w maju będzie mogła być na statku u-

/ J '  P a r y ż  2 8  marca. Podaliśmy czytelnikom szcze­
gółowe sprawozdanie z dwóch posiedzeń Izby, na 
których wniosek p. Larochejaquelina tak znakomitą 
odegrał rolę. Jak i los go spo tka ł,  wiadomo; ale za­
stanowić się zawsze przynależy, jakie znaczenie przy­
pisać wypada uchwale większości, która odrzuciła 
te prnpozycyą. Czyliż ten szacunek dla konstytucyi 
jes t  po prostu czynem zdrowego rozsądku, czy też 
trzeba w niej szukać czegoś więcej, uczucia konse- 
sekwencyi, sumienności opartej na prawach rozumu, 
troskliwej pieczy o jutro. Cóżkolwiekbądź, po tym 
surowym wyroku, który dotknął wniosek p. Laroche­
jaquelina, przypomnieliśmy sobie wypadek z historyi 
mało znanej kraju, co tak jak Franeya przebył g w a ł ­
towne burze, przesilenia rewolucyjne podobne do 
tych, które odbyła Franeya i których, bodaj czy nie 
gotował’ młodej P* iar°chejaquelin. Bo w szy-
stkie narody w pewnych epokach swego istnienia 
szczególnem odznaczają się podobieństwem, które do-
wodzi zupełnej jedności ducha ludzkiego.

Dotychczas ilekroć patrzano na Stany Zjednoczone,

czerpać nauKi, p;.“V. r - -..c można i p  .
korzystać z każdej historyi, a dla ludzi, którzy się 
własnem d o ś w i a d c z e n i e m  meuczą, doświadczenie dru­
gich bezowocnie przeminąć nie powinno. Powiada­
my wiec, że nie przypuszczano żadnego porównania 
m i e d z y ' dwoma Hzpltemi i rozpaczano nawet we F ran -  
cyi' gdy od razu nie można było dostać się na szcze­
bel n a  którym stoją dzisiaj Stany Zjednoczone.

P o c h o d z i  to z tąd , ze mało ludzi wie jakie próby
przechodziła Rzplta amerykańska, zanim odzyskała te
dziwna równowagę utrzymującą ją na je j podwali­
nach jakiem niebezpieczeństwem groził dla niej każ- 
den nowy krok , ile razy istnienie samo jej było w at-  
pliwem, kiedy, przez kogo . jakiemi wreszcie usiło­
waniami została ocaloną.

Zacznijmy naprzód od P«nk.tu ^ J/ C,ia* W  chwili 
kiedy trzynaście osad angielskidi rozłożonych „ a sze­
rokiej ziemi Ameryki północnej P o n io s ło  s.ę razem 
dla wyrwania się zpod jarzma me ropoh, ,ni_
lionów ludzi składających ca łą  ludność, jednocześnie 
wydało okrzyk wolności. Ludzioimtym wspólne by­
ło  pochodzenie, religia, język, o y z j , J*P° ue in- 
teresa handlowe i polityczne, <ia 0 » n(? ,l się
metropolia. Jednomyślność ta by a w ę  • uralną 
konsekwencyą. Lecz po raz P ' ™ ?  <odJ ’w,h 
istnienia kantony te znalazły sję poła ?? ’ £  J . a r“
nie za siebie odpowiedzialne, jednemu ier < i u- 
ległe. Tymczasem nawyknienie osobnego rząi u l ai -  
ministracyi, obok tych wspólnych węzłów, zroi zi o 
w- nich zwyczaje i interesa miejscowe, ktoie z cza­
sem mogły rozerwać tę zgodę. Tak się tez stało.

Może niedosć spodziewany opór metropolii, trudno­
ści w  odniesieniu zw ycięstwa, cel powstania sprze­
cznie pojmowany, w serca, te, zgodne z początku, wla­
ł y  ducha zniechęcenia, niepokoju, opozycyi. Otwar­
ł a  się droga wewnętrznym rozterkom. Jedni chcieli 
tylko odzyskać prawa pogwałcone a po ich odzyska- 

' niu wrócić na łono metropolii, drudzy marzyli o nie­
podległości, a nawet w szeregu tych ostatnich nieje­
dni straszyli się samą myślą formy republikanckiej. 
Tak więc zaraz nazajutrz kiedy pierwszy s trza ł  w y­
padał w Lexingtonie, stronnictwo niechętne niepodle­
głości naprzód cichaczem szeptało między sobą, pó­
źniej podniosło g łow ę, aż wreszcie oświadczyło się 
jawnie za metropolią. Po łow a powstańców w y se ła -  
ł a  na pomoc Anglii ludzi, pieniądze i żywność.

Codziennie nowy spisek wybuchał. Armia repu­
blikańska ile wyćwiczona, niepokojona przez emissa- 
ryuszów, w ahała  się skłaniając na jedną i na drugą 
stronę i kazden inny wódz mniej roztropny i mniej 
bezinteresowny ja k  Washington byłby zgubił Ame­
rykę i spraw ę wolności. Bo w chwili kiedy pod po­
zorem zgody ofiarowano mu koronę, którą odrzucił 
wedle własnych s łów  „z wielkiem  i bolesnem za-  
dziwieniem“ już wśród własnej armii nie by ł bezpie­
czny, oficerowie jego gward.yi konspirowali przeciw 
niemu, chcąc go wydać Anglikom. Miłość wolności, 
nadzieja niepodległości, myśl wreszcie Kzpltej ży ły  
tylko w łonie kongresu, w ładzy  wybranej jednomyśl­
nością obywateli, poczytującej się za odpowiedzialne­
go stróża owych zasad, na mocy których została  mia­
nowaną. Kongres nie chciał ulegać temu nagłemu 
zwrotowi narodu ku myślom, przeciw którym począt­
kowo wystąpił.  Kongres został wybrany przez lu­
dność republikancką, nie mógł więc przypuścić, aby 
lada dzień ludność ta odstępowała od pierwotnej idei. 
Bóg natchnął j ą  zapałem w pierwszych dniach, a kon­
gres poczytywał to sobie za obowiązek czuwać, aby 
naród nie naraził rozrządzenia opatrzności przed j e ­
go spełnieniem. Czemżeby się s ta ły  Stany Zjedno­
czone, gdyby nie było tej w ia ry ,  tej odwagi, tego 
poświęcenia i tego uczucia obowiązku, które znajdu­
jemy wybornie oddane w słowach Washingtona. „ S ą ­
dzę, że mamy jeszcze na tyle rozsądku i uczciwości, 
aby przed upadkiem wrócić na dobrą drogę."

W  kongresie przew ażała  naówczas myśl, iż duch 
demokracyi jestto bałwan morski, który wzbiera co­
dziennie. Choćby go dzisiaj wyprzeć, jutro p rze ła­
mie zapory i znowu zacznie wzbierać. Ktoby chciał 
go zwrócić z jego drogi naturalnej, przedsięwziąłby 
pracę Syzyfa. Naród w chwili w której się urodził 
może żałow ać, iż odzyskał swe p raw a , ale później 
ża łow ać będzie jeszcze goręcej ich straty. Tym, któ­
rym oddano mandat, trzeba nawet chwilowo walczyć 
przeciw narodowi, aby ocalić jego zdobycz. Dzisiaj 
im będą złorzeczyć, jutro dziękować i błogosławić.

Czyż przyszłość nie s twierdziła owej myśli kongre­
su amerykańskiego?

Czyż w tych kilku szkicach historyi Stanów Z je-  
dnocznych nie czytamy potępienia wniosku p. Laro­
chejaquelina? któż może przypuścić, aby wtedy, gdy­
by z urny wyborczej, czemu nie wierzymy, w ypadła 
monarchia, znalazła się potęga, coby wstrzymała wzbie­
ranie tych bałwanów. Monarchia choćby się urodzi­
ł a  dzisiaj z większości, czyżby nazajutrz matkę swo­
ją zna lazła?  Jak aż  przysięga zwiąże na zawsze wy­
bory powszechne z monarchią*? Czy ta myśl przewo­
dniczyła większości zgromadzenia w uchwale odrzu­
cającej wniosek p. Larochejaquelina, czy to uczucie 
ożywiało ją ,  które niegdyś kierowało kongresem ame­
rykańskim? Pragnęlibyśmy tego bardzo, bo życzymy 
Francyi spokoju i utrwalenia prawnej podstawy.

P a ry ż  2 8  marca. Zgromadzenie narodowe zam­
knęło bióra na kilka dni: polityka drzymie, skoro 
niema posiedzeń. Wiadomości w ię c ,  jakie dziś od­
bieramy, są małoważne. Dzienniki zajmują się j e ­
szcze niemal wyłącznie wnioskiem p. Larochequelina 
i każden z nich, z wyjątkiem Pre.ssy, upiera się przy 
poprzednio wyrzeczonem zdaniu. Jedna  tylko P res­
sa odwołuje swoją opinią. Oto jej a r tyku ł:  „W in­
niśmy oddać sprawiedliwość p. Larochejaquelin. To 
cośmy mienili czynem nierozważnym je s t  krokiem na­
mysłu, wysokiej polityki. Większość sądz iła ,  iż 
schwyci wnioskującego na gorącym uczynku niekon- 
sekwencyi. Tymczasem właśnie przeciwnie: więk­
szość u w ik ła ł  on w siatki konstytucyi. S ą  jeszcze 
legitymiści, co niepostąpili na krok od lat trzydziestu, 
dla których Rzplta jest ciągle widmem krwawem u 
szczebel gilotyny z r. 1793 . Ci żegnając się, po­
lecają się B o g u  i mówią, że Franeya stoi nad prze­
paścią, a demokracyą poczytują za bezdroże wiodą­
ce na pustynie demagogii. S ą  orleaniści co ża łu ją  
konstytucyjnego tronu z r. 1 8 3 0  i pogardliwie ru- 
szają  ramionami patrząc na wszystko co się dzieje 
°d dwóch la t ,  jakby Franeya niemogła iść tylko 
* nimi i przez nich. To są ludzie co niechcieli re -  
ormy przed r. 1 8 4 8 ,  a uważali Rzpltę, jako burzę,

ce nadziei i chw ały , i jako groźba wolności. Pan 
Larochejaquelin ma słuch bystry. P o s ły s z a ł  on te 
żale, te nadzieje, te złorzeczenia, i powiedział so-

1 * 9 8 ,  kiedy imię Bonapartego wschodziło jako słoń-

mu z ło ż y ł  swój wniosek. Dwoma dniami wprzódy 
najżarliwsi rycerze reakcyi, owe Donkiszoty harcu- 
jące  nieszkodliwie, rzucili rękawice dziennikom repu- 
biikanckim. Wniosek p. Larochejaquelina by ł tylko 
powtórzeniem tego wyznania. Piękna nadarzała się 
sposobność tym ludziom, co z taką niechęcią znoszą 
Rzpltę, którym tak ła tw o zda się j ą  obalić. Dość 
było tylko podnieść się razem i zaprotestować u- 
ciiwałą przeciw 2 4  lutego. Panow ie, porachujcie się! 
Porachowali się i było ich tylko dwóch! Pan Leon 
de Laborde i Bonnier de 1’EcIuse. A inni już się nie 
gniewali na Rzplta, ale na p. Larochejaquelina, za 
to, iż więcej od nich mając odwagi i szczerości chciał 
zakwestyonować to, czemu oni z łorzeczą codziennie... 
Teraz czytelnicy nasi mogą ocenić rzeczywistą wagę 
tego wypadku. P. Larochejaquelin nietylko by ł  naj­
szczerszy’ i najodważniejszy’, ale zarazem najzręcz­
niejszy. Przypominamy sobie rzeczywiście, że on 
jeden z pierwszych p rzy ją ł  Rzpltę w ratuszu, jeśli 
już nie jako urzeczywistnienie swych nadziei, przynaj­
mniej jako rząd konieczny. S ą d z i ł ,  że w szechw ładz -  
two narodowe może być zagrożone, w ą tp ił  zapewne
0 większości i chciał j ą  wypróbować. W iększość 
oparła  się pokusie, pokazała  p. Larochejaquelinowi, 
odrzucając wniosek apelacyi do narodu, że odepchnie 
wszelkie zamachy stanu, i że chce bronić konstytu­
cyi i Rzpltej!.... Jestto wypadek ważny, któren po- 
winienby podnieść zaufanie narodu, jeżeli zw łaszcza 
przypomnimy sobie, co się działo przed kilkoma dnia­
mi. Naród w yrzek ł  się wszelkiej myśli powstania 
w d. 15 marca, a w d. 2 6  marca stare stronnictwa 
składające większość, jednozgodną uchw ałą  w ydar­
ły  się wszelkiej myśli zamachów stanu. Aatem precz 
z powstaniem, precz z uzurpacyą. Oto wzajemne zo­
bowiązanie, które powstrzyma opinią w obrębie spo­
kojnej dyskusyi aż do d. 13  maja 1 8 5 2 ."

W Ł O C H Y .
Czytamy w Debatach: Rzym 20go marca. P a ­

pież wyjedzie z Portici między 3  a 1 0  marca i przez 
Terracinę wróci do państwa. ’ Król neapolitański to­
warzyszyć mu będzie do Yellctri, ale w jazd do stolicy 
nie jest oznaczony. W szakżeż mimo podań urzędo­
wych sąjeszcze tacy, co w ten powrót n iew ierzą;  nie 
należy się temu dziwić, bo już  po tylekroć zapowia­
dano powrót i odwoły’wano go później. Wiadomo, iż 
rząd papiezki zamierza 8 0 0 0  Hiszpanów wziąść do 
swojej służby. Rząd hiszpański postanowił, iż oficero­
wie przechodzący’ w służbę Ojcaśw., będą uważani jako 
znajdujący się w służbie nadzwyczajnej hiszpańskiej, 
zatem imiona ich niezostaną wymazane z kadrów a r ­
mii, oficerowie zaś sami zachowają prawo do aw an­
su. Te 8 0 0 0  tworzyć będzie ‘ g łów ną  siłę  pań­
stwa papieskiego oprócz dwóch czy trzech pułków 
krajowców. M ówią, że jen e ra ł  B araguay  d’Hilliers 
odjedzie w połowie kwietnia."

— Donoszą z Neapolu 2 0  marca: „W ypadki za ­
szłe  ostatnią razą  w Palermo dają się tu czuć do­
tkliwie, nieobeszło się ani jednej nocy bez licznych 
aresztowań. Dzisiaj liczba więźniów politycznych 
przenosi bajeczną sumę trzydziestu  trzech tysięcy, 
w edług listu pisanego przez naczelnika policyi d o je -  
dnego ambasadora. Przeznaczono tak szczupłą liczbę 
adwokatów, że jeden ma bronić 14 0 0  obwinionych. 
Ajenci rządowi straszą, wszelkiemi groźbami zmusza­
jąc  do podpisu petycyj, domagających się zniesienia 
konstytucyi. Nadto król, który na wzór Ludwika XI. 
łączy  w swoim harakterze okrucieństwo i pobożność, 
na ostatniem konsylium biskupów neapolitańskich do- 
magał się przez swego arcybiskupa, aby go uwol­
niono od przysięgi złożonej na konstylucyą. Konsy­
lium jednomyślnie odrzuciło wniosek po wysłuchaniu 
bardzo pięknej mowy O. Spaccapietra przeora Laza- 
ry s tó w , który bojąc się więzienia w yjechał natych­
miast do Rzymu."

— Miasta Lucca i Piza ogłoszone zostały w s a -  
nie oblężenia w skutek rozruchów, które za*z -v P° 
odebraniu wiadomości o ostatnich wyborac w ary ,u.

Piszą z Florencyi do dziennika L a  . f ™ ; .  W i ­
dnokrąg nasz polityczny z każdym ‘ ”1 ziej się
zachmurza: oto nowe szczegóły <0 * -P '• angiel-
sko-toskańskiego. P r z e k o n a c i e  się, my s łu ­
szności, oburzając się na niegoi n p s tpowanie mi­
nistra angielskiego. „ „ „ i m  -

Suma reklamowana na rzecz a "gJ>k«w zanaieszka-
ły c h  w  Liwornie dochodzi d̂ o 1 6 0 ,0 0 0  lirów. Dro­
bnostkę tę rząd toskans > /  - ^ P ^ e i ł b y ,  g d yb y
żadanie m iało najm niejszą za sa d ę . O dpow iedziano mi­
nistrowi, że P00,y® ^ ?_ a,'a  zgrom ad ziła  s ię
1 wezw ała <1° .j* barona Hiigel reprezen­
tanta rządu aus ry , go w Florencyi, któren radził  
gabinetowi tos . mu u c z y n i  propozycją  Anglii 
oddania sprawy ej pod medyacyą jakiego mocarstwa 
i do tego wybrać Rossya.

Obrzęd ślubny księcia Trepani z córką starszą wiel­
kiego księcia, odbędzie się bez świetności. P rzyszły
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małżonek przybędzie 7 kwietnia, weźmie ślub naza­
jutrz a trzeciego dnia powróci z żona swoją do Ne­
apolu.

Ambasador angielski odw ołał wielki bal, na który 
sprosił licznych gości, dla uczczenia tego małżeństwa.

Rossya gotuje się do odegrania roli czynniejszej 
w sprawie włoskiej. Przebieg kuryerów między Ne­
apolem i Petersburgiem coraz czyściejszy. Przymierze 
Burbonów Neapolitańskich z samodzierżcą Rossyi co- 
dzień jest ściślejszem.

Mamy tu już od kilku dni dwie ex-znakomitości 
w asze parlamentarne: pana Sauzet ex-prezesa Izby 
deputowanych i Duvergier de Hauranne wracającego 
z Rzymu. P. Sauzet wybiera się do Rzymu w celu 
towarzyszenia papieżowi w  powrocie, jeźli takowy 
nastąpi; rzecz nader problematyczna, mimo zapowiedzi 
urzędowych.

Kronika miejscowa
i R ozm aitości.

Kraków dnia 2go kwietnia. W  zeszłym  tygodniu w nocy z piąt­
ku na sobotę popełniono kradzież w szpitalu w ojskow ym , wy­
noszącą 2300 reńskich.

— Odczyty dla większej publiczności p. Z e js zn e ra  rozpoczną się 
w dniu jutrzejszym , tj. 4 kwietnia od 6%  do 7% .

— Przybyły  kupiec z Ja ss  opowiadał, że Turcy przed 10 dnia­
mi do tego m iasta wkroczyli.

— W  Nowym Yorku z niecierpliwością oczekują Jenny Lind. 
Niejaki p. Barnum który  ̂ w y sła ł ilo Europy ajenta, aby złapać tego 
szwedzkiego słow ika , pisze w dzienniku Nowego Yorku Tribune: 
Mój ajent w idział list, w którym jej ofiarowano 6,000 fs. (60,000 
z łr.)  za dwanaście koncertówfw Anglii, i znowu inny od intendenta 
nadwornych koncertów w Petersburgu, dwa razy  tyle wynoszący. 
Ofiarowano jej dalej 1,200 f. s. za jeden tylko koncert, podczas 
wielkiej w ystaw y londyńskiej w r. 1851, a  królowra W iktorya pro­
siła  ją  o udział na wielkim wieczorze, który ma być dany podów­
czas w opactwie W estm insterskiem, którego bilety wejścia m ają ko­
sztować 5—20 fs. W szystkie te ofiary odrzuciła pragnąc gorąco, 
z namowy mojego ajen ta , zwiedzić Ameryke. W  kontrakcie, który 
ze mną zaw arła  (obejmującym Hawanną i Zjednoczone S tany) za­
strzeg ła  sobie prawo dawania koncertów, ile razy to za stosowne 
uzna. Przez ośm ostatnich miesięcy śpiew ała tylko na dobroczyn­
ne cele, a teraz w łasnym  kosztem (2,800,000 złpol.) zakłada te­
go rodzaju instytucyą w Sztokholmie." Łatw o pojąć z jak ą  nie­
cierpliwością oczekują ją  A m erykanie, może srę spodziewać przy­
jęcia przynajmniej takiego jakiego niegdyś doznał jen. Lafayette.

— W  c i ą g u  z e s z ł e g o  t y g o d n i a  p. G u i z o t  w y d a ł  s w o j e  c ó r k ę  za 
K o n r a d a  d e  W i t t .  W e s e l e  o d b y ł o  s i ę  w s p a n i a l e ,  z n a j d o w a ł y  s i ę  n a  
niem wszystkie znakomitości. Korespondent Independance  u trzy­
muje, że cała  w yprawa panny Guizot kosztuje 25,000 f r . , i że ojciec 
dla pokrycia wydatków, zażądał pieniędzy od swojego nakładcy. 
Przy  tej sposobności tenże korespondent cytuje anekdotę z dawniej­
szych czasów Guizota : „G zy pan jesteś bogaty, panic Guizot?" 
zapy tał go Tayllerand. „Nie. mości k s ią żę !"  „To nigdy niczem nie 
bedziesz" odpowiedział tenże. — T ajłle ran d  nio b y ł , jak  się po­
kazu je, nieomylnym prorokiem.

— Okropny wypadek zdarzy ł się 16go p. m. w obwodzie Znajm - 
skim w Czechach. W  m łynie prochowym zapuszczono przez nie­
ostrożność ogień i w szystko w yleciało w powietrze : Znajdowało 
sie tamże 27 cetnarów p rochu , już naładowanego w w orki, które 
nazajutrz miano odesłać do Berna. W  jednej izbic pracowało czte­
rech żołnierzy, znaleziono tylko ich szczątki okropnie potrzaskane: 
tutaj głowę, tam k aw ał ręki, gdzieindziej stopę itd. W orki z pro­
chu zaczepiły się o drzewa. Prężność powietrza była tak ogromna, 
że wszystkie dachówki na domie w  dość znacznej odległości będą­
cym, spadły' potłuczone na ziemię i na strych. W mieście sąsied- 
niem o trzy  mile d rżały  w szystkie okna.

— Dzisiejsza Rękaw ka liczną zw abiła publiczność, widziano na 
niej ludzi wszelkiego stanu.

— T arg  koni by ł średni, chociaż kupców było dosyć, i dla tego 
ceny poszły bardzo wysoko. Z a chłopskie konie płacono 5 0  do 6 0  

reńskich — za lepsze pociągowe i w i e r z c h o w e  1 2 0  do 1 3 0  z łr . — 
Targu bydła dzisiaj wcale n ie  b y ł o ,  podobnież ta rg  zboża wcale 
n i e z n a c z n y .  S p r z e d a n o  do  2 0  korcy żyta po 16  złp., a do 4 0  jęezm. 
po tćjże samej cenie.

Stan Wisły 1% .

P r z y j e c h a l i  do Krakowa: Od dnia 1 do 2 kw ietn ia— K 
ki A ndrzej, dzierżawca dóbr, z Zakrzowa. — Jeanpellctier

Kwieciń­
ski A ndrzej, d z i e r ż a w c a  nom', z /m arżow a. — Jeanpellctier Teodor, 
kupiec z Jass . — Beck Ludwik, malarz teatralny, z Meklenburga.— 
Eliason Adolf, kupiec z Prus. — Gyarkowicz W ojciech, kupiec 
z Kesmarku. — Bemisch Józef, kommissant handlowy polski.

W y je c h a l i :  R o z w a d o w s k i  W ład y sław , h ra b ia ,  do W iednia. — 
Konopka S te f a n i a ,  b a r o n o w a ,  do W rocławia.

W iadom ości handlowe i przem ysłowe.
S e re th  24 marea. Z wiadomości handlowych m ało wam mogę 

onieńć z Bukowiny, sprzedaż zboża i miejscowa komsumpeya ba r- 
a*? nl eznac*ne. Ceny targowe są  następujące: pszenica 10 złr.; 
,  ̂ ? n zi r‘’ Jęczmień 5 z łr ., owies 3 z łr . 30 kr., kukurudza5 z łr., 
Kar o e z^r w w. w. W  pogranicznej Mołdawii produkta sa  je ­
szcze ansze, wsZakżeż niemasz wielkiego ztamtąd przywozu, bo 
iad n a  nie **ehodaj potrzeba. W iadro (12 m iar) 20° szumówki ko­
sztuje tutaj w o k o l i c y  e z łr. w w. w. i na to niema odbytu. Za­
mierzaj® z P '^w szyrn kwietnia bydło bezpośrednio pędzie do O ło-

mU" Ca ren y ' chcą f n i ż y ć " ^  kuPcy " ie ^ 'c r n ie  ma*° Płac?, ‘ Ja­szcze ceny 1*°*szerza się powszechnie w ie sc , ze
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oziminy nic jeszcze pewnego donieść nie mogę, bo śnieg pola je ­
szcze na stopę pokryw a; o uprawie i robocie koło gruntu nikt je ­
szcze nie myśli, a jeśli ciepłe dnie zaraz nie nastaną, to zatrudnie­
nia w polu przed 2 —3 tygodniami spodziewać s ę nie należy.

U r z ę d o w e .

(601)Ner 1205. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  skutek wniesionej prośby przez pana Franciszka Migdzinskie- 
go, ojca i opiekuna małoletnich Jacentego Romana dwojga imion, 
Ignacego Stanisław a dwojga imion, tudzież Henryki Maryanny 
dwojga imion, Migdzińskich, o przyznanie tymże spadku po M ary- 
annie z Mazurkiewiczów Migdzińskićj pozostałego — składającego 
sie z połowy domu pod 1- 180 na Smoleńsku przy Krakowie sto ją­
cego; tudzież połowy summy 500 złp. na domu pod 1. 104 na Kle­
paczu stojącym, hipotecznie ubezpieczonej i ruchomości. C. K. T ry ­
bunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora na zasadzie art. 12. 
Ust. Hip. z r. 1844., wzywa wszystkich praw a do rzeczonego spad­
ku mieć m ogących, aby z takowemi w terminie miesięcy trzech 
do Trybunału zgłosili s ię , po upływie bowiem tego terminu bez­
skutecznie, spadek wspomniony na małoletnich wyżej wyszczegól­
nionych w równych częściach hipotecznie uregulowanym zostanie.

Kraków 28 lutego 1850 r.
Sędzia p rezydujący  A. K a r w a c k i .  

(1 -3 )  Sekretarz P. B u r z y ń s k i .

(60 9) S ą  do sprzedania dobra ( t - 3 )

Smcchowo i Blizno
położone w gubernii płockiej , powiecie lipnowskim , między Sierp­
cem a Rypinem, na trakcie z Płocka do Gdańska, o mil (i od Płocka 
i W isły , a mil 3 od granicy pruskiej koło Brodnicy (S trasburg ).

Liczą przeszło 100 w łók nowo ■ polskich.
Potrzebują nakładów ; lecz mają kilkanaście włók boru, wielkie je ­
zioro, cegielnią, obszerne łąk i i pastw iska, g r u n t  żytni, około 2100 
dni sprzężajnych i tyleż dni pieszych, różne daniny, i około 1800 

złotych polskich czynszu od w łościan , oraz 2 karczmy.

Ocenione są  przez b ieg łeg o  lekko na złp. 1 6 0 , 0 0 0
i wolne są od wszelkich służebności. Kupić je  mogą tak krajowi, 
jak  zagraniczni, tak  szlach ta , jak  n ie-szlach ta, w yjąwszy sta ro - 
zakonnych. Mający chęć nabycia za gotowe pieniądze, zgłosić się 
zechce do sukressora właściciela, to je s t, do

Ludwika Pietrusińskiego.
zam ieszkałego w W arszaw ie pod Nrem 372, w kamienicy Dra 
M alcza , koło Tow arzystw a Dobroczynności.

Inseraty.

zgubi 1Przed tygodniem iy 4 W » |§ » 5 | C. K. Nadporucznik 
D e y m a ,  mieszka- | | J )  | | | f | § jacy na Floryańskiej 
ulicy u P. W estfale- ^  wicza na 3m piętrze
D ek ret sw ó j na p en syą  200  złr. ni. k .
ktoby takowy znalazł, uprasza się najuprzejmiej, aby ze­
chciał właścicielowi niezwłocznie* doręczyć go. W razie 
żądania, stosowną nagrodę znalazca o*trzyma.

[504]

(610) Z E G A R K I (1 -3 )

nakręcające się be* kluczyka, z najpierwszych fabryk Genewskich^ 
oraz zegary podróżne francuskie i angielskie są  do nabycia za po- 
mierną cenę u podpisanego.

A. Friedtein
Kraków przy ulicy' Floryańskiej Ner 554.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z d n ia  2  k w ie t .  Banknoty 90% .— Pruski ku­

rant 104‘/t• — Im peryały ros. 35. — Ruble srebrne nowe 100% 
Dukaty złp. 20. 8 — Listy zastawne Król. Pols. 99% . Cwancygiery 
srebrne 105 '/3.—

(4 -6 )

Jako najprędszy i najpewniejszy środek przeciw cierpieniom
wszelkiego rodzaju 

Miheumatycznym, stawotamnym  (artrisis) i nerwowym
przeciw bólom

gardła, zębów, twarzy, piersi i krzyżów—  cierpieniom stawołamnym głowy,
rąk, nóg i kolan

sz iłiiiien iii, strzyk an iu  w  u sza ch , g łu ch ocie  i b ezsen n ośc i
jak najsumienniej poleconemi być m ogą  

przez Rząd C. K. austryacki uprzywilejowane, a kr. Pruski dozwolone
Galwano - Elektryczne

ŁAŃCUSZKI
Reomatyzmowe (ioldbcrgcra

z których sztuka wraz z opisem użycia kosztuje . . . z łr . 2
mocniejszych przeciw zastarzałym cierpieniom od . . 3  do o złr.

pojedynczych zaś najsłabszego narządu..................... 1 złr.

pełnie szkodliwe n a s t ę p s t w a  w yrzu tów , kurczów , zapalenia  oczu. g ru czo łó w  i  nabrzm ieli sk ro fu lic zn y ch , w rzodów  skór­
nych. p a ra liżu  niekiedy n a w e t  samą padaczkę fw ie lka  chorobę)  lub taniec Sgo W ita  uzdrawiają.

W pow yższych  wiec s łabośc iach  Ł ańcuszk i  Elektryczne mogą być j a k  najsumienniej poleconemi.
Osoby, które nie m iały az dotąd sposobności przekonać się w łasnem  doświadczeniem o skuteczności tych łańcuszków, nie­

chaj zechcą przejrzeć w każdyn* magazynie tychże znajdująca się broszurę
Zweiter Jahres bericht uber die Heilkraft und Wirksamkeit der holbergerischen Ketten  za­

wierającą z całej Europy przeszło
Tysiąc

św iadectw  u rzęd o ie tiie  ttfieierdzonych i  pośw iadczon ych i przez L/rzędy Z drow ia , najltie- 
g le jszych  le k a rzy  1 oso,)y prywatne w ysokiego zn aczen ia ,  dowodzących wielkiej skutecz­

ności tegoż środka.
Nakoniec niechaj ZbaW icl,l.,e  skutki będą najlepszą pochw ałą i rękojmią dobroci tych Łańcuszków. Sk ład  ich główny 

jedyny w Krakowie znajduje s i j  nJ O Z E F A  l łA l łT L
w Tarnowie w  Aptece M. Havla. w Czerniowcach w  handlu S. Schnircha Synów.

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .
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